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P I Ę C I O L E C I E  O P O Z Y C J I
Jeśieńią roku ubiegłego minęło lat 

pięć odkąd rozpoczęła działać w  na­
szych szeregach t, zw. opozycja jako 
grupa zorganizowana. Próbowała 
rozmaitych środków i sposobów dzia­
łania, bv w reszcie dokonać formalne­
go rozłamu i u tworzyć Bezpartyjny 
Zw iązek Maszynistów, znany po­
wszechnie pod popularny .u,’ d w ym o­
wnym skrótem: B. B. Z. M.

P ięć lat, to  okres w  życiu  organi­
zacji długi, dość już długi, aby mo­
żna było ocenić rezultaty jej dzia­
łalności nie według obietn c, zapo­
w iedzi i mów w iecowych, lecz w e ­
dług realnych i namacalnych faktów. 
Przed trzema czy czterema la tv  mo­
żna jeszcze było udzielać młodej tej 
organizacji kredytu, można było 
ufać jej przywódcom  na słowo: Dziś 
już jnie czas na to. P o  pięciu latach 
organizaq'a jest i musi być dojrzałą, 
miała dość czasu, aby pokonać w szel­
k ie trudności wstępne, aby się skon­
solidować, ustalić swój światopogląd, 
zdobyć to, co  sobie za cel istnienia 
obrała.

A b y  nie sięgać zbyt daleko wspo­
mnijmy ty lko  własne nasze dzieje. 
I  my też po zorganizowaniu się w  r. 
1919 zmuszeni byliśmy zdobywać 
członków  w  szeregach innej organi­
zacji, zmuszeni byliśmy poszukiwać 
mozolnie własnej swej drogi i w a l­
czyć n iety lko o  rea lizację naszych 
postulatów, ale i o  same podstawy 
egzystencji. A  losy nie by ły  dla nas 
łaskawe. N ie otrzym ywaliśm y sub- 
w encyj od od żadnego stronnictwa, 
nie popierał nas żaden rząd ani ża­

dna wszechmocna i wszechpotężna 
partja polityczna. N ie  w erbow ał nam 
członków żaden naczelnik ani żaden 
dyspozytor, nie wyrzucano naszych 
przeciwników  na bruk i nie dawano 
awansów naszym zwolennikom. 
Członkowie nasi w alczy li w  tym  cza­
sie z  nędzą potęgującą się z dnia na 
dzień w  miarę postępów inflacji, a 
wobec tego walczyliśm y i my z szczu­
płością środków, ze  spadkiem waluty.

A  inimo to  w  r. 1924, po pierwszych 
pięciu latach naszego istnienia mo­
gliśmy z  dumą pochwalić się naszem 
dziełem. Zdobyliśmy dla naszego 
stanu w ie le : V III grupę uposażenia, 
odpowiednie stanowisko w  hierar- 
chji służbowej, p raw o do należytego 
wynagrodzenia za pracę i do dodat­
ków  służbowvch. .Przyłożyliśmy ręki 
do pracy nad treścią przepisów eme­
rytalnych a praca ta  dała ow oce, kto-

PODZIĘKOWANIE
Poczuwam się do  m iłego obow iąz­

ku złożyć tą drogą serdeczne podzię­
kowanie wszystkim, k tórzy  złoży li 
mi życzenia z okazji dziesięciolecia 
mej pracy w  Zarządzie Centralnym 
Związku a w  szczególności: Zarzą­
dowi Głównemu, Zarządom O kręgo­
wym, Personelow i Biurowemu Cen­
trali, Zarządom Kół, Kolegom  człon­
kom i wszystkim, k tórzy  przy  tej 
sposobności zaszczycili mnie pam ię­
cią, życzliwością i dowodami uzna­
nia.

W acław  Siadak,
, sekretarz Gen. Zw.
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re do dziś spożywamy. M ieliśm y już 
w  r. 1924 plac w  A lejach Jerozolim ­
skich w  W arszaw ie i zgromadziliśmy 
fundusze, które pozw oliły  nam nie­
bawem na zakupno wartościowych 
nieruchomości oraz na wydatne po­
w iększenie i zabezpieczenie majątku 
zw iązkowego. M ieliśm y za sobą tra­
dycję chlubnej i bohaterskiej walki
0 prawa nasze, mieliśmy pełną cier­
pień i ofiar ale i pełną chwały jesień 
r. 1923, m ieliśmy cześć powszechną 
w  społeczeństwie, kapitał moralny
1 opinję organizacji poważnej, szanu­
jącej swą godność, dbającej o in tere­
sy własne i nieszkodzącej bliźnim.

Jakimż tedy dorobkiem materjal- 
nym i moralnym poszczycić się może 
po pięciu latach swego istnienia 
i swej pracy nasza opozycja?

Cóż zdobyła np. w  dziedzinie upra­
wnień służbowych dla członków? 
W szakże obiecywała zwolennikom 
swoim złote góry, wszakże zapew ­
niała, że zasada współpracy z rzą­
dem, którą wyznawała, sprowadzi na 
maszynistów wszystkie błogosław ień­
stwa w ieczne i doczesne! Skończyło 
się na rozbiciu naszych szeregów  
i unicestwieniu naszej siły oporu. 
Stwierdzam y uczciw ie i lojalnie, że 
nie za wszystkie ciężk ie klęski, k tó­
re nas w  ostatniem pięcioleciu spo­
tkały spada odpowiedzialność wprost 
na B. B. Z M.; ale ryzykujm y tw ier­
dzenie, że ani jednia dziesiąta z  tych 
krzyw d nie bvłaby nam wyrządzona, 
gdyb"- w  naszvch szeregach nie za lę­
gła się zdrada i sprzedawczykowstwo 
zaszczepione przez opozycję, gdyby­



śmy bvli zachowali nienaruszoną na­
szą solidarność i spójność organiza­
cyjną. To  też z perspektywy minio­
nych lat 5-ciu wyłania się coraz to 
jaśniej i wyraźniej naga prawda: 
powstanie i działalność opozycji —  
to  dzieło ręki obcej, to narzędzie, 
którem  posługiwali się w rogow ie na­
si w  tym właśnie celu, aby nas osła­
bić, aby złamać naszą siłę oporu. N ie 
dla dobra maszynisów powstała ta 
opozvcja, nie im była  ona potrzebna.

Przyw ódcy opozycji, dostatecznie 
inteligentni na to, aby rzecz tę 
rozumieć, odegrali w] tej sprawie 
rolę świadomych i przekupionych 
zdrajców  własnej sprawy, rozbija- 
czy  bratnich sżeregów  i  w  tem 
znaczeniu uznani być muszą za 
współwinnych wszystkim  klęskom, 
które nas dotknęły i ciążą na nas 
swera brzemieniem.

W  granicach tak pojętych zadań 
nie leżała oczyw iście praca nad obro­
ną postulatów zawodowych. Praca to 
żmudna, wymagająca w iedzy, talen­
tów, poświęcenia i samozaparcia, N ie 
w ystarczy gardłować i szkalować, 
trzeba studjować, myśleć, w ycierać 
kąty  po poczekalniach, trzeba tw o­
rzyć i budować. T o  też nikogo w  opo­
zycji sprawy podobne bliżej nie inte­
resowały. W ystarczyło  im i w ystar­
cza powołać się na komentarze, 
a nieprawdopodobne bujdy bez ładu 
i składu, bez sensu i znajomości rze­
czy, które na łamach swego „orga­
nu" na ten temat zamieszczają, mó­
w ią  same za siebie. Jako najemni 
żołdacy obcej sprawy nie mają pra­
w a  czynić nic innego jak chwalić, 
potakiwać, wysławiać. To  też chwa­
lą i wysław iają wszystko bez w ybo­
ru, bez próby protestu, bez cienia 
myśli własnej. W  obłędnym strachu 
przed gniewem m ocodawcy zachły­
stują się raz po raz cielęcym  zachwy­
tem nawet wówczas, gdy maszyni­
stom zaciska się coraz to mocniej pę­
tlę na szyi, gdy się pogarsza upraw­
nienia pragmatyczne i emerytalne, 
gdy się obcina pobory.

Jest jedna, coprawda, dziedzina, w  
której B. B. Z. M, pochwalić się mo­
że sukcesem w ielkim  i niebylejakim. 
N ie ma bodaj innej organizacji za­
wodowej, któraby umiała z  takim ta­
lentem i z  taką łatwością uzyskać 
rekordową liczbę awansów... dla 
swoich własnych przywódców . 
Awansował przedewszystkiem  do 
grupy VIII-m ej sam pan prezes B. B. 
Z. M. Drożyński z pominięciem ko­
lejności starszeństwa i to w  D yrek­
cji krakowskiej, w  której dziesiątki 
o  w iele odeń straszych, bardziej za­
służonych i doświadczonych maszyni­
stów  odchodzi na emeryturę w  gru­
pie IX -tej —  nie mogąc się doczekać 
awansu nawet po 35 i w ięcej latach 
chlubnej i nienagannej służby. A w an ­
sował p. R obert Klippert, prezes 
okręgu warszawskiego B. B. Z M., 
również do grupy V III, aczkolw iek 
rów ni mu starszeństwem koledzy do­
tąd pozostają w  grupie X-tej. A w an ­
sował poza kolejnością do grupy 
X-tej w iceprezes B. B. Z. M. Rokicki, 
taki sam awans poza kolejnością

otrzymał sekretarz B. B. Z. M. Z w o­
liński. C ieślewicz, prezes okręgu po­
znańskiego B. B, Z M. otrzymał 
awans do grupy IX-tej: poza kolejno­
ścią wyprzedzając licznych starych 
od siebie kolegów , nawet Ptasznik, 
prezes okręgu w ileńskiego B. B. Z. 
M. awansował ooza  kolejnością, acz­
ko lw iek  był w ielokrotn ie karany, m. 
in. za przemytnictwo. P. Pomorski, 
skarbnik B, B. Z. M., dyspozytor pa­
row ozowni W arszawa —  Główna, 
awansował do grupy VII-mej, acz­
kolw iek, o ile  nam wiadomo, żaden 
inny dyspozytor zaszczytu tego nie 
dostąpił. Aw ansow ali zresztą i inni 
członkowie opozycyjnej „e lity ": 
Opytz, przewodniczący koła Sosno­
w iec, Dalecki, przew. koła Gdynia 
i t. d.

W ystarczy, aby stwierdzić, że się 
pp. opozycjonistom ich działalność 
opłaciła, że otrzymali za  swe usługi 
odpowiednią nagrodę. N ic za to  nie 
wiadomo o awansie wśród szarego 
tłumu tvch, k tórzy  dali się złapać na 
lep kłam liwych obietnic i odgrywają 
rolę powolnego i bezwolnego stada, 
po którego grzbietach i karkach pną 
się menerzy do żłobu i stanowisk. 
Czyż dziw ić się można, że w  tych 
warunkach nie obchodzą przyw ód­
ców  warunki pracy i wynagrodzenia 
zwyczajnych członków, że w ystarczy 
dla nich komentarz —  i ten pisany 
i ten, k tóry sobie w  duchu o ła tw o­
wierności bliźnich śpiewają zbierając 
ow oce swej, twórczej, zaiste, dla 
własnej kieszeni, działalności,

W  dziedzinie moralnej mają do za­
notowania również nielada sukcesy. 
Z furją rzucali się Ignacy P ileck i 
i Idzi Burlaga na rzekom e nadużycia 
w  naszej organizacji, nie cofnął się 
żaden z nich przed pomawianiem b li­
źnich o kradzierze i defraudacje. 
W łóczy li po sądach i sponiewierać 
usiłowali cześć uczciwych ludzi i do- 
bre imię uczciwej organizacji, aż 
w reszcie wyrzuceni sromotnie pod 
zarzutem nadużyć z organizacji, k tó­
rą sami stworzyli, wdeptani zostali 
w  błoto, którem  starali się innych 
oczernić.

Podniesiono w  tej w alce oszczer­
czej przeciwko nam w ie le  zarzutów, 
których tu streszczać nie sposób. 
Dość stwierdzić, że z w alk i tej w y ­
szliśmy zwycięsko, ratując skutecz­
nie naszą cześć osobistą i obyw atel­
ską. Dość stwierdzić, że oszczercy 
napiętnowani zostali wyrokam i są­
dowym i lub odszczekać musieli swe 
zarzuty ratując się przed karą i od­
powiedzialnością. Ą  przecież o- 
szczercy nasi m ieli dostęp i po­
słuch u stronnictwa rządowego, 
u M inistrów, prokuratorów i policji, 
a przecież organizacja nasza nie ko­
rzystała z protekcji ani z poparcia 
możnych dzisiejszego świata!

Jeśli zatem do dziś stoi n iewzru­
szona wśród burzy, jeśli gospodaruje 
dotąd rozumnie i uczciwie., jeśli nie 
roztrwoniła majątku społecznego, 
lecz chroni go i pomnaża, jeśli zdo­
była uznanie dla uczciwości swego 
postępowania i poprawności metod 
swej gospodarki ze  strony, z  której

najmniej się tego spodziewać mo­
gła —  znak to, że była i jest zdrowa 
i że jej nawet łajdackie metody w al­
k i stosowane przez Pileckiego, Bur- 
łagę i  innych zaszkodzić nie mogą.

T o  też rychło zaczęli opozycjoni­
ści poszukiwać sukcesów na innym 
teren ie: rozpoczęli modną obecnie 
„pracę w  terenie". Denuncjację i taj­
ne donosy podnieśli do godności naj­
ważniejszej swej m etody działania
1 agitacji. Za ich to sprawą rozmno­
żyło się w  naszych szeregach szpie­
gostwo, oni to zasiali nieufność wśród 
nas, oni sprawili, |że szerzy się w  
naszem gronie atmosfera zatruta 
wzajemną podejrzliwością, że trzęsie 
nami blady strach przed donosem, 
przed zdradą ze strony brata, przy­
jaciela, kolegi. N ie  sposób obliczyć 
ilu ludzi pozbawiono tą drogą pra­
cy  i zarobku, ilu sponiewierano mo­
ralnie, obciążono niesłusznie i bez­
podstawnie piętnem nielojalności czy 
nieprawomyślności. M ierzi nas przy­
taczać nazwiska i miejscowości, m ie­
rzi nas grzebać się w  tej cuchną­
cej stercie nawozu, która zatruwa 
życie nie nam, lecz maszynistom pol­
skim, jakżeż bardzo współwinnym, 
bo przecież oni to sami wpuścili za­
razę do swych szeregów, udzielili jej 
poparcia, czynem lub biernością do­
pomogli jej, aby skrzepła, umocniła 
się i zdobyła możność prowadzenia 
takiej działalności.

D zięk i pomocy administracji, dzięki 
poparciu czynników postronnych 
zdobyli wielu, aż nazbyt wielu, 
członków. N ie rzucamy kamieniem 
w  każdego, kto od nas odszedł. 
Gnał go najczęściej strach przed utra­
tą pracy czy  też żądza awansu, w y ­
różnienia, zarobku. K to  z nich ma 
sumienie, tego gnębi ono niewątpli­
w ie  już oddawna, zatruwając mu każ­
dy kęs zdobytego lub m atowanego 
w  ten sposób chleba gorzkim  posma­
kiem zdrady.

Bo też i sytuacja jest niewesoła. 
Zapowiedzianych zdobyczy nie ma, 
gospodarka tych, k tórzy  innym za­
rzucali nieudolność i nieuczciwość 
błyskotliw ie nie wygląda; wyrzucili
2 prezesów  za nadużycia, bilansów 
nie ogłaszają, a co ważniejsze w ogó­
le ogłaszać nie maia ochoty. Majątku 
nie posiadają, mają natomiast długi 
u restauratorów, redaktorów  i ma­
szynistek. P rzy  targach o awanse 
idą w  ruch stołki i stoły, coraz, to 
ktoś z „e lity "  się wsypie a sytuacja 
materjaina szarego tłumu coraz to 
gorsza, a zakres unrawnień służbo­
w ych coraz to szczuplejszy. Gdzież 
są obietnice i przyrzeczenia, gdzie 
są owoce współpracy i zaprzedania, 
gdzie cena za w yrzeczen ie się prze­
konań i ideałów, za nokorne schyle­
nie karku pod jarzmo? I gdzie ta 
chwalona niezależność, ta walka ucz­
ciwa i szlachetna o  wspólną sprawę,
0 wspólne cele, o wspólne interesy?

Czy przypadkiem  nie po drugiej
stronie barykady? Czy nie tam, 
skąd szary tłum, gnany obawą, otu­
maniony kłam liwym frazesem od­
szedł na własną zgubę. I czy  nie czas 
by już było  zrozumieć skąd z ło
1 gdzie o c a le n ie . I  powrócić!...



W I Ę C E J  S P O
Mnożące się ostatnio wypadki ru­

chowe, szczególnie zaś, w yjątkow o li­
czne, wypadki przejeżdżania sygna­
łów  „ś tó j" są zjawiskiem niepokoją- 
cem. Niepokoją one nie tylko odpo­
wiedzialną za bezpieczeństwo ruchu 
administrację kolejową, ale i samych 
maszynistów oraz ich przedstawiciel­
stwo zawodowe. Zwróciliśm y już u- 
wagę na to zjawisko i usiłujemy gorli­
w ie  dociec w łaściwej przyczyny w y ­
padków, aby zapobiec im w  jedyny 
skuteczny i rozumny sposób t. j. przez 
usunięcie ich źródła. —  Oczywiście, 
takie podejście do zagadnienia nie da 
i dać nie może rezultatów  natychmia­
stowych, nie może zapobiec wypad­
kom z  dnia na dzień, a co najważniej­
sze, nie jest gestem efektownym.

Interesuje się sprawą także admini­
stracja kolejowa a interesuje się po 
swojemu, według odwiecznej, choć 
wieczyście bezskutecznej, recepty. P o ­
jaw iły się tedy znowu, jak zwykle w 
podobnych sytuacjach, srogie okól­
niki, najeżone ze wszech stron karami 
i rygorami. Zdaje się przedstaw icie­
lom naszej administracji, że źródłem 
złego jest t. zw . „brak dostatecznej 
dyscypliny" i że w ystarczy zawiesić, 
usunąć, zbadać i ukarać jednego i 
drugiego, aby pozostałą resztę od po­
pełniania przestępstw odstraszyć.

Nikomu, świadomemu rzeczy, tłu­
maczyć nie trzeba, że jest to metoda 
błędna i bezskuteczna. Odstraszanie 
przy pomocy srogich kar nigdy dotąd 
w  dziejach nie zapobiegło' popełnia­
niu przestępstw i tem mniej bywało 
skuteczne im bardziej srożyli się sę­
dziowie i ustawodawcy.

N ie  negujemy bynajmniej potrzeby 
dyscypliny służbowej i nie zalecamy, 
aby tym, którzy okazali się winnymi 
zlekceważenia przepisów ruchu czy 
sygnalizacji, dawano nagrody. Rozu­
miemy również do pewnego stopnia 
potrzebę wykazania się przed władzą 
wyższą czy też przed opinją publicz­
ną choćby taniemi byle efektownemi 
posunięciami i zarządzeniami. W  ja­
kiż bowiem  inny sposób okazać mo­
że, bezradny w  gruncie rzeczy, na­
czelnik, kierujący z  za biurka bezp ie­
czeństwem ruchu swoją troskę o po­
w ierzone mu dobra? Sądzimy jednak­
że, że tym razem administracja ko le­
jowa zatraciła w łaściwą miarę, dała 
się unieść nerwom  i w ytrącić z rów ­
nowagi, Obawiamy się też, i  nie bez­
podstawnie, że ta zbytnia nerwowość 
może ła tw o udzielić się personelowi 
parowozowem u i że skutek tych za­
rządzeń może, a nawet musi, w  tych 
warunkach, być w ręcz przeciwny za­
mierzeniom.

Oddawna już zauważyliśmy zbyt­
nią pochopność do doraźnego „w ie ­
szania" podejrzanych. Na domiar z łe ­
go zbyt w iele jest władz, które zaw ie­
szają w  służbie na własną rękę. Za­
wieszają zatem w ładze bezpośrednie 
przełożone i Dyrekcje, zawiesza G łó­
wna Inspekcja Komunikacji, zaw ie­
szają nawet, p rzy  nadarzającej się 
sposobności, pp. W icem inistrowie. Im 
wyższą jest władza, która pracow-

K O J U !
nika zawiesiła, tem trudniej go „od ­
wiesić". Już 14 miesięcy zawieszony 
jest maszynista N iedzielski z Pozna­
nia, aczkolwiek minęło już pół reku 
od chwili, w  której sąd uwolnił go 
prawomocnie od wszelkiej w iny i od ­
powiedzialności. Od kilku miesięcy 
wisi maszynista Bakalarz ze Skarży­
ska, którego zawiesiła Główna In ­
spekcja mimo, iż w łaściw ie nic mu 
zarzucić nie można.

Większość decyzyj o  zawieszeniu 
zapada na miejscu, na gorąco. Za­
wieszający, w  pogoni za tanim e fek ­
tem, zapominają, iż należyta ocena 
przyczyn wypadku, wymaga spokoju, 
namysłu, skrupulatnego przeprowa­
dzenia dochodzeń, zbadania długiego 
szeregu okoliczności i że tego wszyst­
kiego nie można najczęściej usku­
tecznić w  ciągu kilku godzin. Có go­
rzej, autorytet w ładzy często nie po­
zwala na wycofanie się z sytuacji 
choć błąd ujawnił się wyraźnie. 
W zgląd  na los pracownika, na jego 
nerwy i na jego sytuację materjalną 
i moralną, niestety, żadnej ro li nie od­
grywa. To też nikt z nas nie jest pe­
w ny siebie, bo w ie, że po każdym 
wypadku, choćby był zupełnie nie­
winny, może być i będzie zawieszony 
i w isieć może nie w iadom o jak długo, 
nawet 14 miesięcy!

W chodzi w  życie niebezpieczny ró­
wnież i denerwujący zwyczaj osą­
dzania sprawy z pominięciem sądów 
i komisyj dyscyplinarnych w  Dzien­
nikach Zarządzeń Dyrekcji i D zien­
niku Urzędowym  M. K. Tak było w 
głośnej swego czasu katastrofie na 
dworcu krakowskim, tak było w  ka­
tastrofie poznańskiej. Często zdarza 
się, że wyrok, wydany tą drogą sta­
je w  sprzeczności z wyrokiem sądo­
wym  częściej jednakże osąd podob­
ny, wydany na gorąco i niedość roz­
ważnie, lecz pod powagą wysokich 
urzędów kolejowych, przesądza zgó- 
r y  sprawę, i suggeruje, zwłaszcza ko­
misjom dyscyplinarnym treść ich o- 
rzeczeń. N ie trzeba chyba dowodzić 
niewłaściwości tego posobu zapobie­
gania wypadkom, sposobu, który ni­
weczy zupełnie poczucie prawa wśród 
personelu, podważa zasadę n ieza leż­
ności orzecznictwa Komisyj Dyscy­
plinarnych i stanowi nadwvraz szkod­
liw y  objaw  t. zw. sprawiedliwości ga­
binetowej.

Na tak przygotowanem podłożu 
srożą się obecnie W ydzia ły  Mecha­
niczne ile w lez ie  zadając ciosy w  pra­
wo i w  lewo, na oślep, nie bacząc na 
efekt i nie licząc się zuoełnie ze skut­
kami. Za panią —  matką aplikują ze 
swej strony tę samą metodę organy 
niższe, a skutek, jak się rzekło, jest 
ten, iż maszyniści tracą panowanie 
nad swemi nerwami.

Mamy przed sobą wydany ostat­
nio w  tej sorawie okólnik D O K P 
Warszawa. Zaleca on m. i. karać za 
przekroczenie szybkości maksymal­
nej jak też i za wydłużanie czasu ja­
zdy. W  wypadku przejechania semo- 
foru ustawionego na „stó j" nakazuje 
okólnik usuwać winnego od wykony­

wania dotychczasowych czynności tu­
dzież poddawać go badaniu lekar­
skiemu, psychotechnicznemu oraz eg­
zaminowi sprawdzającemu.

Okólnik nie wskazuje, kogo i od ­
kąd uważać należy za winnegoi. W o ­
bec tego w ładze niższe, zobowiązane 
do natychmiastowej reakcji, uznają 
ryczałtem  i na wszelki wypadek w in­
nym każdego, kto sygnał przejechał 
To, o tyle proste o ile najzupełniej 
błędne, nastawienie jest właśnie po­
wodem zdenerwowania personelu 
Czyżby autorzy okólnika nie mogli 
sobie wyobrazić, że może znaleźć się 
maszynista, który svgnał przejechał 
a jest niewinny? Na każde zarzą­
dzenie w  stosunku do w i n n e g o  
zgoda. W ypadałoby jednak wprzód 
stwierdzić, czy delikwent istotnie jest 
winien, a potem dopiero badać i eg­
zaminować, w  przeciwnym bowiem 
razie, gdy na oślep zadawane ciosy 
trafiają winnych i niewinnych, gd- 
nikt nie jest pewny, kiedy i za co bę­
dą go dręczyć badaniami i egzami­
nami i to pod grozą nie lekkich by- 
naimniej konsekwencyj —  może ten 
i ów, poprostu ze strachu przed po­
wagą swej odpowiedzialności, stracić 
głowę i panowanie nad nerwami już 
na sam w idok zamkniętego semafora.

N ic dziwnego, że w  tych warun­
kach O ddziały Mechaniczne, k t ó r ^  
nie w ie le  pozostało pola do okazania 
pojętej w  ten sposób gorliwości o 
bezpieczeństwo ruchu z własnej inic­
jatywy, idą o krok dalej i poddają ba- 
bąniom lekarskim, psychotechnicznym 
oraz egzaminom sprawdzającym każ­
dego, kto kiedykolwiek, choćby pół 
roku temu, miał wypadek i choćby 
nawet żadnego' semafora nie przeje­
chał i żadnego przepisu nie naruszy! 
ani nie zlekcew ażył. Co w ięcej, karzą 
i to stosunkowo srogo maszynistów 
którym  zdarzyło się nieszczęście, iż 
przy sygnale, ustawionym na wolną 
drogę i p rzy  prawidłowo ustawio­
nych zwrotnicach wjechali na łuku, 
w  nocy i w  cieniu budynków na po­
zostawione nieostrożnie na torze, 
nieoświetlone i nieosygnalizowane 
wagony!

Jak czuć się musi w  tej sytuacji 
maszynista prowadzący pociąg? G ro­
zi mu kara za przekroczenie szyb­
kości maksymalnej, a le grozi mu też 
kara za opóźnienie pociągu, grozi mu 
kara za wydłużanie czasu jazdy, ale 
broń Boże, jeśli będzie jechał nie­
ostrożnie i nie zauważy na czas prze­
szkody na torze. N ie wolno mu prze­
jechać semofaru ustawionego na 
„stó j", ale i przy semaferze ustawio­
nym na „wolną drogę" jechać śmiało 
nie może, bo diabeł nie śpi i może 
gdzieś za łukiem i budynkami stoją 
wagony. —  T o  też czuje się każdy z 
nas, jak zając w  czasie polowania. W  
najlepsźym razie jedzie na los szczę­
ścia, wiedząc, iż nie . ma. sposobu za­
chować czystość sumienia i licząc się 
z  góry z tem, że go ukarzą: jeśli nie za 
szybką, to za powolną jazdę, jeśli 
nie opóźnienie, to za przekroczenie 
szybkości maksymalnej. A  przecież 
są to ludzie, którzy mają pozatem i 
poczucie godności i sumienia, a także 
życie i zdrow ie, które narażają na



niebezpieczeństwo. Zapytujemy, czy 
długo można wytrzymać taką sytua­
cję jeśli powtarza się codziennie i 
trwa całemi godzinami?

P. Minister Komunikacji pow ie­
dział w  Sejmie, iż wypadki zdarzają 
się najczęściej wówczas, gdy perso­
nel nie stosuje się ściśle do obowią­
zujących przepisów. Zapomniał naj­
widoczniej o  tem, że ścisłe i skrupu­
latne przestrzeganie przepisów jest 
najzłośliwszą formą walki strejkowej 
na kolejach, W  ciągu 48 godzin od 
chwili, w  której personel rozpoczyna 
stosować się ściśle i rygorystycznie 
do każdej litery  przepisów, koleje są 
w łaściw ie unieruchomione! B y ły  już 
takie wypadki w  dziejach kolejnict­
wa. To  też z tego punktu widzenia 
ruch ko lejow y odbywa się normalnie 
w  myśl dość ryzykownej pod w zglę­
dem moralnym dew izy: kraść możesz, 
a nawet musisz, uważaj tylko, że ­
by cię nie złapali! R ygor prze­
pisów, n iem ożliw y do zastosowania 
w  życiu oodziennem wyłan ia się 
w  całym majestacie wówczas do­
piero, gdy zdarzył się wypadek. 
Przecież tak właśnie by ło  i pod 
Poznaniem i pod Krzeszowicami. 
K ażdy z „w innych" chciał jaknajle- 
piej, dbał o prawidłowość ruchu 
rwał plombę, byle nie robić zamiesza­
nia, nie korkować linji, byle nie opóź­
niać pociągów, a czynił to nie w  za­
miarach zbrodniczych, lecz w  trosce o 
dobro służby.

M ożem y zapewnić, iż  tak, jak pod 
Poznaniem i Krzeszow icam i, rwą 
plomby na P. K . P . (i na innych ko­
lejach) codziennie, a cała różnica w 
tem, że tamtych złapali a tych nie, że 
tamtym djabli nanieśli katastrofę a

tym uszło na sucho. I, co gorzej, bę­
dzie się to działa i nadal wbrew 
wszelkim okólnikom i  mimo wszelkie 
srogie rygory na groźnych papier­
kach, jeśli ruch ma odbywać się nor­
malnie i bez przeszkód.

Jedna jest tylko na to rada: spo­
kój, spokój i jeszcze raz spokój ze 
strony wyższych i niższych w ładz o- 
raz zerwanie z wszelkim  szablonem. 
Badać, karać i egzaminować należy 
winnych, t. j. tych, którym należycie 
i w  drodze właściwej winę udowod­
niono. Zanim ukarze się kogoś, nale­
ży  się w p ierw  dobrze zastanowić, na­
leży  zbadać, czy jeden rygor nie stoi 
w  przeciwności z  drugim rygorem. 
Trzeba w poić tą drogą w  personel 
przekonanie, że jest jego prawem 
r o z u m n i e  kierować taborem, zw ol­
nić, gdy trzeba, i przyśpieszyć, gdy 
zajdzie konieczność. I, na wszystko 
w  św iecie! nie karać niewinnych, w y ­
rzucić precz wszelkie uogólnienia 
zerwać z rozmaitymi „pomimo to po­
winien by ł", „gdyby nie to —  to by­
łoby co innego" itd. T a  gumowa mia­
ra, ta elastyczność w  ocenie obow iąz­
ków  personelu jest źródłem  najgroź­
niejszego niebezpieczeństwa: w ytrą ­
ca personel z równowagi, odbiera, mu 
pewność siebie, zaciera granicę mię­
dzy tem, co wolno a czego nie w o l­
no, piętnuje personel w  przekonaniu 
własnem na przestępców, z natury i 
z  konieczności, dla których nie ma 
nadziei popraw y i ocalenia i stwarza 
tą  drogą rzeczyw istych spraw ców  ka­
tastrof kolejowych.

Prawo karania, to instrument deli­
katny; pod grozą nieobliczalnych na­
stępstw należy baczyć, aby nie stało 
się mieczem w  ręku szalonego.

zł. 200.— . Należało zatem obliczyć 
dla nich zasiłek wyrównawczy. 
W  myśl postanowień § 41 nowych 
przepisów uposażeniowych, oblicza 
się ten zasiłek, licząc za podstawę 
z jednej strony uposażenie netto, 
należne za styczeń 1934 r., obniżone 
o 7%, a więc w  opisywanym w ypad­
ku sumę zł. 275.50 —  z drugiej zaś 
strony uposażenie zasadnicze, przy­
znane od 1.I I .1934 r., wraz z ewen­
tualnym dodatkiem lokalnym i funk­
cyjnym.

I tutaj rozeszły się formalnie ko­
le je  losu owych 2 kolegów. Ten 
z Bielska otrzymał uposażenie za­
sadnicze 200 zł. i dodatek lokalny 
20 zł., a więc zasiłek wyrównawczy 
ustalono dlań w  sumie zł. 55.—  
(zł. 275.50 mniej zł. 220.—  =  zł. 55.50 
po zaokrągleniu w  dół —  zł. 55.— ). 
Ten z Chrzanowa dodatku lokalnego 
nie dostał, a zatem zasiłek w yrów ­
nawczy określono mu na zł. 75 
(275.50 mniej 200 =  75.50, po zao­
krągleniu zł. 75). W  rzeczywistości 
nie zmieniło się właściwie nic, albo­
wiem zarówno jeden, jak i drugi, po­
bierali nadal w  sumie pobory jedna­
kie, po zł. 275. Jeden otrzymywał je 
wprawdzie jako sumę 3 pozycyj 
(uposażenie zł. 200, dodatek lokal­
ny zł. 20 i zasiłek wyrównawczy 
zł. 55), drugi zaś, jako sumę 2 pozy­
cyj (uposażenie zł. 200, zasiłek zł. 75), 
rezultat był jednak ten sam.

Przypadek zdarzył jednakże, że 
obu tych kolegów w  r. 1934 przenie­
siono z urzędu, nie za karę, bez ich 
w iny i bez zasługi. Tego z Bielska do 
Chrzanowa, a tego z Chrzanowa do 
Bielska. Teraz rozeszły się ich losy 
już nietylko formalnie, ale i rzeczy­
wiście:

Ten z Chrzanowa, przeniesiony do 
Bielska, aczkolwiek nie dostał ani 
awansu, ani żadnej specjalnej na­
grody, otrzymał i otrzymuje uposa­
żenie w sumie zł. 295 miesięcznie, ten 
zaś z Bielska, przeniesiony do Chrza­
nowa, otrzymał i dostaje tylko 
zł. 255, choć nic nie zawinił i choć go 
nikt tą drogą nie zamierzał ani uka­
rać, ani pokrzywdzić.

N ie zachodzi tu żadna pomyłka, 
ani żaden błąd; jest to ścisłe oblicze­
nie, najzupełniej zgodne z treścią 
przepisów uposażeniowych. Zasiłek 
wyrównawczy jest pozycją stałą, je ­
go wysokość zależy od stanu rzeczy, 
jaki istniał na przełom ie pomiędzy 
styczniem a lutym 1934 r., a M in i­
sterstwo Komunikacji wyjaśniło w 
rozp. z dn. 21.VIII.1934 r., iż p rzy ­
znanie, utrata lub zmiana wysokości 
dodatku lokalnego nie wpływa na je ­
go wymiar.

Zgodnie z tą zasadą, Kolega prze­
niesiony z Bielska do Chrzanowa, 
otrzymał tam uposażenie zasadnicze 
zł, 200 i swój indywidualny, osobis­
ty, europejski, a nie chiński zasiłek 
wyrównawczy zł. 55, czyli razem zł. 
255, a Kolega przeniesiony z Chrza­
nowa do Bielska, otrzymał uposaże­
nie zł. 200, swój własny zasiłek w y­
równawczy zł. 75, oraz dodatek lo ­
kalny dla Bielska zł. 20, czyli w  su­
mie zł. 295.

S P R A W Y  S Ł U Ż B O W E
Ciekawe konsekwencje

Jednym z motywów zmiany syste­
mu uposażeń, wprowadzonej w  życie 
z dniem 1 lutego 1934 r., była —  
w  myśl oświadczeń najbardziej mia­
rodajnych czynników —  „chińszczy- 
zna”  dawnych uposażeń. N ie można 
było, zdaniem sfer kompetentnych, 
tolerować dłużej systemu, w  którym 
każdy pracownik miał inne uposaże­
nie, zależne nietylko od zajmowanego 
stanowiska i związanej z niem ściśle 
grupy uposażenia, lecz nadto od 
szczebla w tej grupie, od ilości człon­
ków rodziny, od miejscowości, w  któ­
rej służbę pełnił i t. d. N ow y sy­
stem miał tę chińszczyznę radykalnie 
usunąć, miał wprowadzić jasność 
i uproszczenie oraz zniwelować róż­
nice w  uposażeniu, istniejące rzeko­
mo bez racji i uzasadnienia m iędzy 
pracownikami, spełniającymi te sa­
me obowiązki służbowe.

Okazało się jednak, nie poraź 
pierwszy zresztą, iż rezultaty nie 
zawsze są zgodne z zamierzeniami. 
Now e przepisy, jak to zresztą zauwa­
żyliśmy, odrazu i podkreślaliśmy na 
tem miejscu przed rokiem, nie usu­
nęły bynajmniej chińszczyzny, lecz 
zamieniły starą na nową, nie lepszą

bynajmniej, lecz gorszą od dotych­
czasowej. Podczas gdy bowiem chiń- 
szczyzna poprzednia miała bądź co 
bądź rozumne, zarówno indywidual­
ne, jak i społeczne uzasadnienie —  
dziwolągi nowej chińszczyzny nie 
mają zgoła żadnego uzasadnienia, je ­
dyną bowiem racją ich istnienia jest 
ślepy przypadek.

W ypadło nam niedawno oceniać 
pod względem  prawnym następują­
cy, z życia wzięty, bynajmniej nie 
teoretyczny, lecz rzeczyw isty w y­
padek:

Było 2 kolegów, o jednakiej gru­
pie uposażenia j (X ) ,  w  jednakim 
szczeblu, o tej samej ilości człon­
ków rodziny. Dnia 1 stycznia 1934 r. 
jeden z nich zatrudniony był w B ie l­
sku na Śląsku, drugi opodal, w  Chrza­
nowie. Uposażenie ich obliczone 
netto, t. j. z potrąceniem podatku 
dochodowego, opłaty emerytalnej 
i opłaty na Fundusz Pracy, ponadto 
zaś okrojone o 7%, obliczone zostało 
zgodnie z przepisami i jednako dla 
każdego z nich na sumę zł. 275.50. 
W  myśl nowych przepisów, zaszere­
gowani zostali obaj do grupy 10-ej 
nowej, w  której uposażenie wynosi



Trudno oprzeć się wrażeniu, że coś 
tu nie jest w  porządku. W prawdzie 
ten, co przeszedł z Bielska do Chrza­
nowa, pracuje w  miejscowości o niż­
szych kosztach utrzymania i mo­
że słusznem jest, iż otrzymuje uposa­
żenie nieco mniejsze, zawsze jednak 
pozostanie do wyjaśnienia, dlaczego 
i za jakie przewinienie otrzymywać 
ma z tego powodu o 20 zł. mniej od 
swoich kolegów, którzy w  Chrzano­
wie służą stale, nigdzie się stąd nie 
ruszając. I słusznem jest może, że 
ten, co poszedł do Bielska, gdzie 
koszty utrzymania są wyższe, otrzy­
mał tam wyższe uposażenie, ale nie­
wiadomo dlaczego pobyt dn. 1.1.1934 
r. w  Chrzanowie stanowi dlań taką 
zasługę i taki przyw ilej, że pobiera 
on o 20 zł. więcej, niż inni jego ko­
ledzy, którzy w  Bielsku stale praco­
wali i pracują, ponosząc te same w y­
datki na utrzymanie.

Ktoś, z kim o tej sprawie rozma-

J a k ł © n a z  w<
Administracja kolejowa, ta wyższa, 

zgrupowana w  Dyrekcjach, otrzymała 
ostatnio znaczny dopływ  nowych sił, 
Z dyskusji budżetowej wiadomo, że 
jest to jedyna gałęź służba, która w  
okresie powszechnej redukcji rozra­
sta się liczebnie i w  której nie stosuje 
się żadnych świętówek. Najważniej­
sze i najbardziej odpowiedzialne 
stanowiska w  administracji personal­
nej pow ierzono ludziom wychowanym 
w  dyscyplinie wojskowej, związanym 
ze służbą wojskową tak mocno, iż 
nawet po zwolnieniu z wojska, na po­
sterunkach służbowych P.K.P. czują 
się i każą się tytułować pułkownika­
mi, majorami, kapitanami i t. d.

Należałoby zatem oczekiwać, iż w  
tych warunkach administracja perso­
nalna funkcjonować będzie sprawnie, 
szybko i precyzyjnie, że obowiązują­
ce przepisy szanowane będą należy­
cie i wykonywane skrupulatnie tak 
jak w  wojsku, że w reszcie now i lu­
dzie, z  fachu niejako obowiązani do 
szybkiej i trafnej orjentacji, uchwycą 
w  każdym wypadku w łaściw y sens 
każdego przepisu i zastosują go lo ja l­
nie i po rycersku, jak na żołn ierzy 
przystało.

N ie tracimy nadziei, że tak będzie 
w  niedalekiej przyszłości. Tym cza­
sem mamy tu i ówdzie do zanotowa­
nia objawy,— których ani nazwać na­
leżycie ani wytłum aczyć sobie i b liź­
nim nie umiemy. N ie  przypuszcza­
jąc aby chodziło tutaj o objawy świa­
domej i celowej działalności, zmusze­
ni jesteśmy sądzić, że albo now i k ie­
rownicy nie zdążyli dotąd przetraw ić 
gruntownie przepisów  obowiązują­
cych albo też nie potrafili nagiąć do 
swych wymagań personelu pomoc­
niczego, którego postępków należy­
cie nie kontrolują, a mimo to pokry­
wają je swoim podpisem i swoją od­
powiedzialnością.

L e ży  przed nami osobliwy dekret: 
Stw ierdza w  nim Biuro Personalne 
jednej z Dyrekcyj O.K.P., iż pew ien 
pomocnik masz, I I  kl. uległ nie-

wialiśmy, zauważył, nie bez słuszno­
ści, iż pracownik, który np. stał się 
winnym spowodowania wypadku ko­
lejowego i został z tego powodu zde­
gradowany o jedną grupę, straci 
mniej więcej tyle, ile stracił bielszcza- 
nin, przeniesiony do Chrzanowa, 
a suto uorderowany i zasłużony w y­
braniec losu, którego w drodze w y­
jątku zaszeregowano do wyższej gru­
py uposażenia, zarobił mniej więcej 
tyle, ile zarobił ten z Chrzanowa za 
to tylko, że go przypadkiem do B iel­
ska przenieśli.

Powiada łacińskie przysłowie: dura 
lex  —  sed lex, twarde prawo —  
lecz prawo. Sęk w tem, że to prawo 
nie całkiem jest rozumne i co-nieco 
niesprawiedliwe, a zwłaszcza, że za­
miast usunąć dotychczasowe skom­
plikowane metody obliczania uposa­
żeń, wprowadziło tym razem już 
prawdziwą i bezsensową chińszczy- 
znę.

i ć?
szczęśliwemu wypadkow i w  służ­
bie i utracił z tego powodu 25% 
zdolności do zarobkowania i p rzy­
znaje mu w obec tego* stosowne od­
szkodowanie, Równocześnie stw ier­
dza wspomniane biuro, że ów  po­
mocnik nie pełnił służby z po­
wodu choroby wywołanej w ypad­
kiem przez cały rok, że posiada on 
14 lat 3 miesiące i 3 dni wysługi eme­
rytalnej, ale właśnie dlatego odma­
w ia mu prawa do zaopatrzenia eme­
rytalnego, albowiem  „rozwiązanie 
stosunku służbowego nie nastąpiło z 
powodu trwałej fizycznej lub umysło­
wej zdolności do pełnienia obowiąz­
ków służbowych lecz z powodu dłu­
gotrwałej choroby" (dosłownie).

Usiłowaliśmy dociec, jakiemi dro­
gami chadzała inteligentna myśl „od ­
nośnego referenta", jak sobie w yo ­
braża sens obowiązujących przepi­
sów pragmatycznych i emerytalnych, 
co sądzi o poziom ie umysłowym au­
torów  tych przepisów i jakie im przy­
pisuje zam iary i intencje.

Czytał on niewątpliw ie, nawet bar­
dzo skrupulatnie obowiązujące prze­
pisy, w bił sobie w  głow ę słowo po 
słowie literalną treść § 80 pragmaty­
ki i § 10 przepisów emerytalnych i 
wykom binował co następuje:

Pracownik, który nie ma 15 lat w y ­
sługi emerytalnej nabywa prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego wówczas 
tylko, gdy stosunek służbowy rozw ią­
zano z nim z powodu trwałej fizycz­
nej lub umysłowej niezdolności do 
pełnienia obow iązków  służbowych. 
Skąd ja, referent emerytalny, mogę 
w iedzieć czy  taki jeden z drugim jest 
trwale czy nietrwale i woigóle zdolny 
lub niezdolny do  służby? Aha! Coś

Celem uniknięcia pomyłek, fałszy­
wego informowania członków, zbęd­
nych wyjaśnień i niepotrzebnej ko­
respondencji —  każdy nowowybrany 
członek Zarządu Okręgu i Koła ma 
obowiązek zapoznać się ze wszyst- 
kiemi dotychczasowemi okólnikami 
Centrali Związku.

o tem mówi pragmatyka. Gdzie? w  
§ 80 ust. (2). Stąd wniosek: kogo 
zwoln ili z innego punktu czy z innej 
litery  —  ten orawa do zaopatrzenia 
emerytalnego nie nosiada. W obec te­
go grunt i podstawa, alfa i omega ca­
łej historji § 80 ust. (2) pragmatyki. 
Obojętne czy taki jest zdrow y czy 
chory, nie obchodzi mnie czy jest on 
ślepy, czy kulawy, czy mu w  wypad­
ku nołamano' 1 czy obie nogi, obojęt­
ne, że go komisja lekarska badała i 
uznała 25% niezdolności zarobkow a­
nia w: związku z wypadkiem, obojęt­
ne, że  z  powodu wypadku chorował 
rok cały i dotąd nie wyzdrow iał, na­
w et i to mnie nie obchodzi, że mu 
sam przyznaję odszkodowanie, grunt, 
że go nie zw oln ili z § 80 ust, 2.

Jeśli poza owym § 80 ust. 2 znala­
z ło  się w  mózgownicy referenta jesz­
cze nieco miejsca na inne myśli —  to 
wówczas uświadomił sobie zapewne i 
konsekwencje swojej genjalnej inter­
pretacji: k to  nie ma 15 lat wysługi 
emerytalnej, temu wysoka władza 
może, jeśli ma ochotę, z łaski eme­
ryturę przyznać, a jeśli ochoty nie 
ma —  odmówić. N a leży tylko umie­
jętnie stosować pragmatykę. Jeśli 
w ładza raczy potraktować pracow ­
nika łaskawie —  podda go badaniu 
lekarskiemu, stw ierdzi trwałą n ie­
zdolność do pełnienia obow iązków  i 
zwoln i go z § 80 ust. (2); jeśli pra­
cownik na łaskę nie zasłużył —  po­
zw oli mu chorować przez rok  i zw o l­
ni go z § 80 ust. (3) a wówczas em e­
ryturę djafcli wzięli.

N ie w iem y kto omawianą decyzję 
spłodził czy popełnił, w iem y nato­
miast, że podpisał ją odpowiedzialny 
Naczelnik Biura Pers. jednej z  Dy- 
rekcvj. Podejrzewamy, iż ani jeden, 
ani drugi nie są prawnikami. A  szko­
da, albowiem  do stosowania prawa 
najpraktyczniej, jak dotąd, używać 
prawników, i żadna dzielność, umie­
jętność komendy i znajomość przepi­
sów „m ob" —  w iedzy  zastąpić nie 
może. N ie podejrzewam y w  tym  w y ­
padku świadomej złośliwości ale 
sprawa jnie jest całkiem  niewinna. 
Zapewne, dzięki wniesionemu na 
czas i umotywowanemu należycie od­
wołaniu niesamowita ta decyzja bę­
dzie uchylona. Ileż razy  jednak zda­
rzyć się może, iż pracownik, nie ma 
gdzie i u kogo poinformować się o 
słuszności decyzji Dyrekcji, lub w ie ­
rzy  niezłomnie w  to, że „w ładza" po­
stępuje prawnie i pracowników 
swoich, zwłaszcza zaś ofiar nie­
szczęśliwych wypadków  bezpdostaw- 
nie nie krzyw dzi? W ów czas w ładza 
ma „zarobek", bo przepisów  o term i­
nach odwołania żaden referent fa ł­
szyw ie nie stosuje, a każdy prze­
strzega ich ze skrupulatnością godną 
prawdziwego podziwu i uznania. Ile 
w  ten sposób w yrządzić można 
krzywdy, iluż ludzi pozbaw ić można 
najsłuszniejszych praw, ile łez ludz­
kich i przekleństw  spaść może z tego 
powodu nie na referenta, bo ten 
ukrywa się gdzieś w  zakamarkach 
biur i urzędów i nie ma oblicza ani 
nazwiska ,ale na P.K.P. i na państwo 
polskie, które pokrzyw dzony czyni 
odpowiedzialnem za krzywdę, jaka
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go spotkała sądząc, iż postąpiono z 
nim zgodnie z obowiązującem pra­
wem ?

Dlatego jedna jest tylko droga w y j­
ścia dla szanującej się administracji. 
Au torow i tej decyzji należy stanow- 
czoli bez wszelkiej wątpliwości przy­
znać prawo do zaopatrzenia em ery­
talnego z powodu trwałej (umysło­
w ej) niezdolności do pełnienia obo-

a r e s z c i e :

Nareszcie załatwiono, sprawę t. zw. 
katowickich szczebli, o której p i­
saliśmy kilkakrotnie na łamach 
„M aszynisty". Rozpoczęła  się ta 
sprawa w  roku 1932, k iedy to 
jakiś dowcipny referent w  D. O. 
K. P. Katow ice wykom binował sobie, 
że w  1923 czy  też 1924 r. błędnie 
zaliczono licznych pracowników  do 
szczebli uposażeniowych. Referent 
postanowił błąd ten po 10-ciu latach 
naprawić, w obec czego poodejmował 
poprostu komu uważał po jednym lub 
po 2 szczeble, a „nadpłacone" sumy, 
sięgające często kilku tysięcy złotych 
na głow ę „przypisał do zw rotu " w  
ratach po kilkadziesiąt złotych m ie­
sięcznie.

Ten  i ów, zgodził się pokornie z 
wolą w ładzy wyższej, ale w ielu pra­
cowników  wniosło odwołanie w  ter­
minie przepisowym. M. K. początko­
w o  podzieliło w  całej pełni poglądy 
dowcipnego referenta, przysparzają­
cego zysków  kolejom, ale niebawem 
nabrało wątpliwości a zarazem  i w o ­
dy  w  usta i m ilczało przez 2 i pół ro ­
ku nie dając interesowanym odpow ie­
dzi i  uniemożliwiając im w  ten sposób 
dalsze dochodzenie ich uprawnień. 
Tymczasem ściągano skrupulatnie z 
„odnośnych", czy  „dotyczących" pra­
cowników  przepisane do zwrotu su­
my. Czas upływał. N ajw yższy T ry ­
bunał Adm inistracyjny zdołał wydać 
w  jednej z takich spraw w yrok  p ięt­
nujący opisywaną akcję jako bez­
prawną, zn ik ły z  powierzchni życia 
szczeble i dawne grupy a M. K, wciąż 
milczało.

A ż  wreszcie, w  styczniu 1935 r. za­
wiadomiono interesowanych że, M. K. 
uchyla omawiane decyzje. Równo­
cześnie Dyrekcja ob liczyła  każdemu 
to co mu do zwrotu przypada obiecu­
jąc w ypłacić należność —  skoro ty l­
ko otrzyma na ten cel kredyt z  M. K.

Dotąd kredytu tego  nie /ma i nie 
wiadomo kiedy będzie, zwłaszcza, iż 
chodzi, jak nas informowano o sumę 
grubszą, bo coś około 350.000 zł. W y ­
padałoby jednak, aby M . K. rychło 
pomyślało o  tym kredycie, bo jest to 
niejako dług honorowy. Można było 
zorjentować się wcześniej a nie c ze ­
kać aż suma urośnie do tej w ysoko­
ści, można zresztą lepiej dobierać re­
ferentów  w  Dyrekcjach i M inister­
stwie, a wreszcie, gdy z pracowników 
ściągano krw aw o i uczciw ie zapraco­
wane złotów ki, na podstawie mylnej, 
bezprawnej i nieprawomocnej decyzji 
D yrekcji —  wówczas nikt się ich nie 
pytał czy  mają na ten cel w  budże­
cie swym kredyty!

w iazków  służbowych, a temu kto de­
cyzję tę podpisał, należy dać po 
wojskowemu przyzw oity  i na leżyty 
„w ypuc", czy „w ygaw or", tak aby 
mu w  p ięty  poszło i aby w  przyszło­
ści albo w rócił do swej soecjalności, 
albo nauczył się prawa i nie podpi­
sywał głupstw zw łaszcza gdy o  ludz­
ką krzyw dę chodzi.

I

Nie słychać natomiast dotąd w  jaki 
snosób ukarany został „odnośny" re­
ferent za bezpodstawne wyrządzenie 
krzyw dy licznym pracownikom, Iza 
narażenie na szwank powagi w ładzy 
i interesów P.K.P., które mają z tego 
tytułu nieladajaki bałagan w  biurze 
Pers. i kłopot z obliczaniem zwrotów , 
zasiłków  wvrów naw czych w  zmienio­
nej wysokości i t .d.! Opinja pracow­
nicza domaga się satysfakcji, chce 
m ieć pewność i przekonanie, iż apa­
rat dyscyplinarny funkcjonuje nie ty l­
ko nrzeciwko pracownikom służby 
wvkonawczej, k tórzy  przejechali sy­
gnał „stó j" bez konsekwencyj, lecz 
w obec każdego bez wyjątku, k to 
przez złośliwość, z  chęci zysku ma- 
terjalnego lub moralnego, lub wsku­
tek  niedbalstwa c zy  nieuwagi w y ­
kroczył przeciw  obowiązującym prze­
pisom. Zgodnie z raajniowszem zarzą­
dzeniem miarodajnych w ładz nale­
żałoby oczekiwać także poddania 
„odnośnego" referenta badaniom le ­
karskim i psychotechnicznym oraz 
egzaminowi sprawdzającemu1 ze zna­
jomości prawa i orzecznictwa N .T .A .

Rodzynek tym razem na końcu.
M ieliśm y sposobność sprawdzić obli­
czenie sumy przejada jącej pracowni­
kow i do zwrotu w  jednym wypadku.
Stwierdziliśmy, że „odnośny" re fe­
rent pom ylił się tylko o 300 zł. z 
ogonkiem, przypadkiem  nie na szko­
dę P. K. P. lecz na szkodę pra­
cownika. Niewiadomo, czy  ma z tą

Przepisy o pomocy lekarskiej
(Rozp. M. K. z dnia 14 kwietnia 1934 r. S. I. 2/11, Dz. Urz. M. K.

Nr. 15, poz. 80).
(Dalszy ciąg).

Które z Kół lub który z członków 
Związku pragnąłby nabyć roczniki 
„Maszynisty" organu Z. Z. M, w 
komplecie od założenia t. j. od 15-go 
marca 1920 r. do 31 grudnia 1934 r. 
częściowo oprawne oraz roczniki 
„Techniki Parowozowej" w komple­
cie? Wspomniane roczniki oddam 
w drodze wymiany za inne dzieła lub 
roczniki czasopism według umowy. 
Zgłoszenia p. a. Emanuel Kmieć, No­
wy Sącz, ul. Zygmuntowska Nr. 826.

pom yłką jakikolw iek zw iązek ostrze­
żenie, zawarte w  treści decyzji, w  
myśl k tórego pracownik może się od 
ustalenia sumy przypadającej do 
zwrotu odwołać ty lk o  w  ciągu dni 
14 —  potem klamka już zapadła i 
w szelkie pomyłki nabierają mocy 
prawa. N ie w iem y jak postąpili inni 
interesowani, ale obawiamy się, że 
niewielu ty lko  z nich umiało przepro­
wadzić bardzo skomplikowane obli­
czenie za okres od 1932 do 31.1.1934 
r„ należycie obliczyć różnicę w  w y ­
sokości zasiłku wyrównawczego, oraz 
sprawdzić autorytatywnie czy  poda­
na w  decyzji suma dokonanych potrą­
ceń odpowiada rzeczywistości. Jeśli 
pomyłka na szkodę pracownika zo ­
stała n iewątpliw ie stwierdzona w  je­
dnym wypadku, to nie jest wykluczo­
ne, że zdarzyć się mogła i w  innvch 
wynadkach, choć p. referent osobi­
ście zapewnia, iż „w szystko jest w  
porządku".

C zy  nie należałoby, aby w eirzał w  
te sprawy ktoś energiczny i kompe­
tentny z M. K .?  Z punktu w idzenia 
formalnego nie wszystko jest w  po­
rządku, a nadto nie wypada, aby 
pracownik czekał na decyzję uwzglę­
dniającą jego prawa aż 3 lata, 
aby mu obliczano fałszyw ie jego rze­
czyw iste straty, aby mu kazano cze­
kać na jego własny, nieprawnie za­
brany grosz —  do maja, sam zaś aby 
miał prawo dopominać się o swoje 
pieniądze tylko w  ciągu dni 14-tu.

§ 5.
(1) Pomocy lekarskiej udzielają 

wyznaczeni przez P. K . P, kolejow i 
lekarze (lekarze rejonowi, lekarze 
specjaliści, lekarze szpitalni i sana- 
torjów  kolejowych), lekarze dentyści, 
oraz pomocniczy personel lekarski.

(2) Pracownicy kolejowi, członko­
wie ich rodzin i emeryci pozostają w  
opiece lekarza rejonowego, w  którego 
rejonie zamieszkują lub do którego 
zostali przydzielen i przez Naczelnika 
Służby Sanitarnej.

(3) Jako teren, na którym udziela 
się opieki lekarskiej, uważa się pas 
szerokości 4 kl., po obu stronach lin ji 
kolejow ej; w  miastach, kolonjach ro­
botniczych i na przedmieściach uw­
zględnia się przy tworzeniu rejonów 
lekarskich specjalne warunki m iej­
scowe także poza tym  terenem.

(4) Pracownicy lub emeryci, zamie­
szkali poza obrębem 4 kim. od lin ji 
kolejowej, obowiązani są zgłosić w  
drodze służbowej do D. O. K. P. m iej­
sce zamieszkania, poczem Naczelnik 
Służby Sanitarnej decyduje, czy  i w  
jaki sposób opieka lekarska będzie im 
udzielana w  razie choroby obłożnej.

§ 6.
(1) Lekarze kolejow i udzielają po­

mocy w  przychodniach kolejowych, 
a za zezwoleniem  Naczelnika Służ­
by Sanitarnej w  swych gabinetach 
przyjęć; w  razie obłożnej choroby 
pomoc jest udzialana w  domu cho­
rego.

(2) Godziny przyjęć lekarzy ko le­
jowych ustala Naczelnik Służby Sa­
nitarnej. W ezw an ia do obłożnie 
chorych należy zgłaszać zasadniczo 
w  godzinach przyjęć lekarzy.



(3) Zawiadomienie o godzinach 
przyjęć, jak również o sposobie i 
miejscu zgłaszania wezwań w  na­
głych wypadkach, należy wyw iesić 
na drzwiach przychodni i w  urzę­
dach kolejowych.

§ 7.

(1) Lekarz rejonowy udziela pora­
dy zasadniczo na podstawie dow o­
du tożsamości osoby oraz prow a­
dzonego przez siebie na podstawie 
danych, dostarczonych przez urzędy 
kolejow e i miejsca służbowe, w yka­
zu osób uprawnionych do kolejowej 
opieki lekarskiej.

(2) Przydzielen ie emeryta do w ła ­
ściwego rejonu lekarskiego zarządza 
Naczelnik Służby Sanitarnej D. O. 
K. P., na której terenie em eryt za­
mieszkuje, i wydaje mu odpowied­
nie zaświadczenie na podstawie do­
wodu tożsamości osoby oraz stw ier­
dzenia prawa do kolejowej opieki 
lekarskiej przez Naczelnika Służby 
Sanitarnej tej Dyrekcji, która roz­
w iązała z pracownikiem  stosunek 
służbowy.

(3) W  celu zapobieżenia korzysta­
nia z kolejowej opieki lekarskiej 
przez osoby nieuprawnione D yrek­
tor K o le i Państwowych może nadto 
Zftrządzić dodatkowe środki kon­
troli.

(4) Lekarz specjalista udziela po­
rady chorym, zaopatrzonym przez 
lekarza rejonowego w  odpowiednie 
zlecenie. Na podstawie opinji, za­
mieszczonej na tem  zleceniu, lekarz 
rejonowy wydaje dalsze zarządze­
nia (orzeczenie co do przerwania 
pracy, skierowanie do szpitala it.p.)

§ 8.

O stwierdzeniu konieczności 
przerwania pracy lub o potrzebie 
częstszego przychodzenia do leka­
rza pracownika niezwolnionego od 
pracy, lekarz rejonowy wystaw ia 
orzeczenie. Orzeczenie to lekarz 
przesyła niezw łocznie bezpośred­
niemu zw ierzchnikowi pracownika, 
bądź też oddaje je pracownikowi 
celem  doręczenia temuż zw ierzchni­
kowi.

§ 9 .

Pracownik, potrzebujący w  czasie 
pełnienia służby pomocy lekarskiej 
wskutek nagłego zachorowania lub 
nieszczęśliwego wypadku, powinien 
udać się do najbliższego lekarza re ­
jonowego, który nie może odmówić 
mu porady, chociażby pracownik 
nie należał do jego rejonu. W  razie 
stwierdzenia u pracownika stanu 
zdrowia, wymagającego przerwania 
pracy lub skierowania do szpitala, 
lekarz wydaje mu odpowiednie o- 
rzeczenie lub zlecenie do szpitala, 
nadto sporządza pierwsze orzecze­
nie lekarskie o wypadku,, zaw iada­
miając jednocześnie o powyższem  
właściwego lekarza rejonowego.

§ 10 .

W  razie nagłego zachorowania w  
czasie podróży pracownik (członek 
rodziny, emeryt) może zw rócić się

do miejscowego lekarza rejonowe­
go. W  razie wezwania lekarza pry­
watnego należy zastosować się do 
przepisów § 28 niniejszego rozpo­
rządzenia, zawiadamiając o tem 
miejscowego lekarza rejonowego; w  
razie potrzeby dalszego leczenia 
pracownik (członek rodziny, em e­
ryt), obowiązany jest w ezw ać miej­
scowego lekarza rejonowego.

§ 11.
(1) Dla pracowników, mieszkają­

cych poza miejscowością, w  której 
pełnią służbę, oraz dla członków  ro­
dziny, mieszkających w  innym rejo­
nie lekarskim niż pracownik, op ie­
kę lekarską reguluje w  poszczegól­

nych przypadkach Naczelnik Służby 
Sanitarnej z uwzględnieniem warun­
ków  miejscowych.

(2) W  razie zmiany pobytu na sta­
łe (przesiedlenie) lub na dłuższy 
czas (urlop zdrowotny, wypoczyn­
kowy, dłuższa delegacja i t. p.) do 
miejscowości, leżącej w  obrębie in­
nego rejonu lekarskiego tej samej 
lub innej D. O. K. P., lekarz nowego 
rejonu obejmuje nad pracownikiem  
(członkiem rodziny, emerytem) o- 
piekę lekarską na podstawie odpo­
wiedniego zawiadomienia Naczeln i­
ka Służby Sanitarnej w  w yszczegól­
nieniem czasu, na jaki zmiana poby­
tu nastąpiła.

C. d. n.

Ż Y C I E  Z W I Ą Z K O W E
WYSTĄPIENIA I INTERWEN­
CJE PREZYDJUM ZWIĄZKU

Dnia 19.XI.1934 r. w  M. K. w  spra­
wach kol. kol.: Pajzderskiego, K raw ­
czyka, Buzy, Rutkowskiego, Rudne- 
ra i Żochowskiego —  kol. Komo­
rowski.

Dnia 30.XI.1934 w  D O K P Radom 
w  sprawach kol. G lejzera, Łotkow - 
skiego i Chałubińskiego ,w sprawie 
etatów, awansów i innych postula­
tów, uchw. dn, 29.XI na zjeździe 
okr. Rod. —  kol. kol. Borkowski 
i Glejjzer.

Dnia 5.XII.1934 w  D O K P  W arsza­
w a w  sprawach kol. Truszkowskie­
go, Kamińskiego i Kręgulca, tudzież 
w  sprawie etatów  i awansów —  kol. 
Borkowski, Pruszyński i Świderski.

Dnia 7.XII 1934 w  M. K . w  spra­
w ie kol.: G lejzera, Łotkowskiego 
i Chałubińskiego —  koi. Komorow­
ski,

Dnia 11.XII.1934 w  M. K. w  tej 
samej sprawie —  kol. Komorowski.

Dnia 12.XII 1934 w  D O K P  W ar­
szawa w  sprawie kol. Kamińskiego—  
kol. Borkowski.

Dnia 12.XII.1934 w  M. K . w  spra­
w ie  Glejzera, Łotkow sk iego i Kamiń­
skiego —  kol. Borkowski.

Dnia 13.XII.1934 w  tej samej spra­
w ie kol. Borkowski,

Dnia 14.XII.1934 K , p. Nacz. B. M. 
Dziedzice w  sprawach m iejscowych 
kol. kol.:Borkowski, Spyt, Lisiewicz

Dnia 18.XII.1934 w  M. K. w  spra­
w ie postulatów okr. poznańskiego, 
w  sprawie par. Sosnowiec, w  spra­
wach kol. Żochowskiego i Budzejki 
—  kol. Komorowski.

Dnia 22.XII.1934 r. w  D O K P W il­
no w  sprawie kol. Gajela i Smelte- 
ra —  kol. Borkowski i Piątkowski.

Dnia 3.1.1935 w  D O K P  W arszawa 
w  sprawie etatów  i awansów kol. 
Borkowski, Komorowski, Siadak 
i Pruszyński.

Dnia 4.1.1935 w  D O K P Radom w  
sprawach kol. kol.: Sikorskiego,
Oszusta, Lewańskiego, Jaroszka 
i Matjasa, w  sprawie etatów  i awan­
sów —  kol. Borkowski i Glejzer.

Dnia 14.1.1935 w  M. K. w  spra­
wach kol kol.: Handrysia, W a lew ­
skiego, Knapika, Rutkowskiego i Żo­
chowskiego w  sprawie w ypłaty djet 
za akcję pomocy w  czasie powodzi, 
w  sprawie spółdz. mieszkaniowej w  
Gdyni —  kol. Komorowski.

Dnia 15.1.1935. w  M. K. w  spra­
wach kol. W itkow sk iego i Bakala­
rza —  kol. Komorowski.

Dnia 15.1.1935 w  M. K. w  spra­
wach kol. kol.: Kasperow icza, Gale- 
ja, i p. Odony Paciejówny z Sosnow­
ca —  kol. Borkowski, Spyt, Komo­
rowski, Siadak i Lisiewicz.

Dnia 17.1.1935 w  D O K P W arsza­
wa w  sprawie kol. Żochowskiego —  
kol. Komorowski.

Dnia 18.1.1935 r., w  D O K P W ar­
szawa w  sprawie dopuszczenia do 
egzaminów na maszynistę pom. masz. 
II  kl. nie mających formalnych św ia­
dectw  wykształcenia ogólnego i w y ­
szkolenia w  rzemiośle, w  sprawach 
kol. Ciszewskiego, Tom porowskiego 
i Jezierskiego —  kol. Borkowski.

Dnia 22.1,1935 w  D O K P  Radom 
w  sprawach kol. Siborskiego, Oszu­
sta, Jaroszka, Matjasza, Lewariskie- 
go, M inczewskiego, Pawczyńskiego, 
W ojcieszk i tudzież w  sprawie eta­
tów  i awansów —  kol. Borkowski 
i Glejzer.

Dnia 23.1.1935 r. w O. M. w  Kowlu 
w  sprawach organizacyjnych —  kol. 
Borkowski i Glejzer.

Dnia 25.1.1935 w  D O K P Radom: w  
sprawie kol. Kusnerza, Sikorskiego, 
Oszusta, Wojnarskiego, Bobina, M a­
linowskiego, Januszkiewicza, Jan­
kowskiego, w  sprawie zamierzonej 
likw idacji parowozowni Chełm —  
kol. Borkowski.

PRACE ORGANIZACYJNE  
PREZYDJUM Z. Z. M.

29.XI.1934 r. Zjazd Okr. Radom­
skiego —  kol. Borkowski.

30.XI.1934 r. Zebranie Koła  Łódź—  
kol. Siadak i Lisiewicz.

30.XI.1934 r. Zebranie K o ła  P rze­
myśl —  kol. Komorowski,

3.XU.1934 r. Zebranie K o ła  Zbą­
szyń —  kol, Siadak.



3.XIŁ1934 r. Zebranie K o ła  Siedl­
ce —  kol. Komorowski.

9,X II.1934 r. Zjazd Okręg. K a to­
w ickiego i Zebranie Komisji Likwid. 
Spółdzielni Jastrzębie —  Zdrój —  
Borkowski i Lisiew icz.

12.XII.1934 Zebranie K o ła  Czort- 
ków  —  kol. Kom orowski i Siadak,

13.XIL1934 r. Zebranie K o ła  Sta­
nisławów —  kol. Kom orowski i Sia­
dak.

14.XII.1934 r. Zebranie K o ła  D zie­
dzice —  kol. Borkowski i Lisiew icz.

16.XII.1934 r. Plenarne posiedze­
nie Zarz, G łównego —  kol. Borkow ­
ski, Komorowski, Spyt, Siadak i Li-
S16W1C2#

28.XII.1934 r. Zebranie K o ła  Skar­
żysko —■ kol. Lisiew icz.

7.1.1935 r. Zjazd Okręgu Toruń­
skiego —  kol. Lisiewicz.

19.1.1935 r. Zebranie Koła  Lesz­
no —  kol, Siadak.

Z B Ą S Z Y Ń
Zebranie Koła. Jubileusz Zaw. 

Par, p, Klauzińskiego. Dnia 3 grud­
nia 1934 odbyło się W alne Zebranie 
K o ła  Zbąszyń przy współudziale p. 
Zaw. Par. Klauzińskiego oraz sekre­
tarza gen. Związku kol. Siadaka 
i Prezesa Okr. kol. Spornego.

P o  omówieniu i załatwieniu spraw 
miejscowych służbowych i organiza­
cyjnych zebrani wysłuchali referatu 
sekretarza gen. kol. Siadaka na te­
mat stanu najważniejszych zagadnień 
organizacyjnych i postulatowych oraz 
sprawozdania Prezesa Okr. kol. 
Spornego z działalności Zarządu 
Okręgu Poznańskiego. Dłuższa 
wszechstronna dyskusja oraz wyjaś­
nienia ze strony referentów  dopro­
w adziły  do uchwały, mocą której ze ­
brani w yrazili zaufanie organom cen­
tralnym i okręgowym  Związku.

Po  wyczerpaniu porządku obrad 
zabrał głos przewodniczący Koła  kol. 
Wojtowicz, składając imieniem Koła 
i ogółu drużyn parowozowych ser­
deczne życzenia obecnemu na zebra­
niu Zaw iadowcy Par. p. Klauzióskie- 
mu z okazji 25-cio lecia jego pracy 
w. kolejnictw ie. Kol. W ojtow icz pod­
kreślił w  swem przemówieniu z p e ł­
nem uznaniem sumienność i skrupu­
latność pracy p. Nacz. Klauzińskiego, 
zwłaszcza zaś jego bezstronne i spra­
w iedliw e a nacechowane rozumną 
życzliwością postępowanie w  stosun­
ku do podległych mu drużyn paro­
wozowych. Takiem  postępowaniem 
zaskarbił sobie p. Nacz. Klauziński 
szczerą życzliwość podwładnych, 
k tórzy  życzą mu długich lat owocnej 
pracy w  zdrowiu i pomyślności.

Imieniem Związku przyłączył się 
do tych życzeń Sekretarz gen. kol. 
Siadak podkreślając, iż organizacja 
nasza, świadoma potrzeb kolejnic­
twa i konieczności porządku, dąży­

ła i dąży zawsze do stworzenia po­
m iędzy przełożonym i i podwładnymi 
atmosfery wzajem nego zaufania o- 
partego z jednej strony na obow iąz­
kowości i gorliwości w  pełnieniu 
służby, z drugiej zaś strony na spra- 
w iedliw em  i bezstronnem lecz w y ­
rozumiałem i życzliw em  postępowa­
niu przełożonych. Ty lko  taki, w za ­
jemnie lojalny, stosunek zgodny jest 
z rozumnie pojętym  interesem P. K. 
P., i ty lko on daje możność unikania 
zadrażnień krzyw d i niezadowolenia. 
P. Nacz. Klauziński umiał należy­
cie pogodzić wym ogi służby i zada­
nia swego stanowiska ze sprawiedli­
wością i bezstronnością stosunku do 
podwładnych co daje Mu prawo do> 
wdzięczności i uznania nie tylko ze 
strony bezpośrednich jego współpra­
cowników, lecz nadto i ze strony 
ogółu zorganizowanych maszynistów 
i ich reprezentacji.

W  odpowiedzi podkreślił p. Nacz. 
Klauziński, iż stałem i naczelnem je­
go dążeniem jest służyć jaknajlepiej 
interesom kolejnictwa polskiego. 
Sprawiedliwe, bezstronne i życzliw e 
traktowanie personelu jest jednym 
ze środków do tego celu prowadzą­
cych i nie stanowi tytułu do zasługi. 
Jeśli jednak udało mu się tą drogą 
zdobyć sobie uznanie i wdzięczność 
współpracowników, czuje się szczę­
śliwy, a w yrazy  tego uznania będą 
dlań zachętą do dalszej pracy.

Zebrani przyjmowali przemówienia 
przedstawicieli Związku oraz Jubila­
ta z Horacym aplauzem lączac od sie­
bie jaknajlepsze życzenia.

PODZIĘKOWANIE
Niniejszem składam serdeczne po­

dziękowanie Zarządow i Z. Z. M. w  
W arszaw ie za natychmiastową 
i sprawną pomoc udzieloną mi po 
śmierci mego śp. męża przez w yp ła­
cenie zapomogi pośmiertnej.

N iech mi wolno będzie złożyć przy 
sposobności życzenia dalszego pomy­
ślnego rozwoju tej zasłużonej 1 w yso­
ko stojącej organizacji dla dobra 
członków i pozostałych po nich 
w dów  i sierót.

Równocześnie składam podzięko­
wanie Zarządowi Okręgowemu Z. Z, 
M. w  Krakow ie, k tóry  przez usta 
sw ego delegata p. Weresza w yraził 
mi współczucie nad grobem śp. mego 
męża. Jurecka Augusta,

wdowa.

TOWARZYSTWO KOLONJI 
LETNICH PRACOWNIKÓW W AR­
SZAWSKIEJ DYREKCJI KOLEI 
PAŃSTWOWYCH W  LIKWIDACJI.

W  myśl § 43 statutu Towarzystwa 
w  dniu 24 lutego 1935 r. w  W arsza­
w ie w  siedzibie Tow arzystw a Kolo- 
nji Letnich Pracowników  W arszaw ­
skiej Dyrekcji K o le i Państwowych 
w  likw idacji przy ul. A le je  Jerozo­
limskie Nr, 6 m. 7 odbędzie się W a l­
ne Zgromadzenie Delegatów  Oddzia­
łów  tego Tow arzystw a z następują­
cym porządkiem  obrad:

1. Zagajenie Zebrania.
2. W ybór Prezydjum.
3. Odczytanie protukułu VIU^go 

W alnego Zgromadzenia D ele­
gatów, odbytego w  dniu 8,VII 
1934 r.

4. Sprawozdanie Komisji L ikw ida­
cyjnej z działalności oraz za­
tw ierdzenie wniosków  tejże.

5. W olne wnioski.
Zgromadzenie rozpocznie się o

godz. 10 rano w  pierwszym  terminie, 
a o godz. 11 w  drutfim terminie z  w a­
żnością bez względu na liczbę ucze­
stników.

Pp. Delegaci na W alne Zgromadze­
nie winni posiadać odpowiednie man­
daty Zarządów Oddziałów.

Podajemy do wiadomości, że Centrala Związku Zawodowego Maszynistów 
Kolejowych w  Polsce —  Warszawa, Chmielna Nr. 9, m. 11, posiada na sprze­

daż następujące książki i broszury:

Inż. Si. Felsz „Gospodarka Cieplna na parowozie
i w  kotłowni*4 —  cena dla członków 
Zw. —  zł. 7.— , dla księgarni —  zł. 8,—

Inż. I .  Strausfogel „Zestaw y  K o ło w e44 —  cena zł. 5.—
Inż. A. Krzyżanowski „Katechizm  Palacza44 — cena zł. 3.—
A. Chmielewski „Technika palenia i Jazdy na pa­

row ozie44 cena zł. 1-—  (dawn. zł. 1.50)
Z. Zaremba „Bezdroża i D rogowskazy44 —  cena

zł 3.—
Dr. J. Birencwajg „P raw o  do zdrow ia44 —  cena gr. 60

Ponadto posiadamy dyplomy jubileuszowe w  cenie zł. 2.—  oraz odznaki 
członkowskie po zł. 2.—  za sztukę.

Zarówno książki, jak odznaki, oraz dyplomy, można nabywać bezpośre­
dnio w  Centrali lub zamawiać je listownie. Koła i Okręgi mogą, na życzenie 
dokonywać zapłaty za zamówione książki w  drodze potrąceń z procentów 
kwartalnych. Członkowie Związku, względnie inni nabywcy winni jednocze­
śnie z zamówieniem dokonać wpłaty odpowiedniej sumy na konto Z. Z. M. 
w  P. K. O. Nr. 3.585.

CENY OGŁOSZEŃ* Cała strona —  zł. 250.— , % strony —  zł. 150.— , */s strony —  zł. 100.— , strony —  zł. 85.— , V, stiony —•
zł. 50.— , 1/ia strony —  zł. 30.— .

Wydawca: Związek Zawodowy Maszynistów Kolejow ych . Redaktor odpowiedzialny Wacław Siadak.
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